R Wnrusarz zajat piąte miejsce. | 


Bezprzykiadni tnumj Niemców... 
Fa Klęska Norwegów... pech Pola- 
— oto garść wrażeń, którymi 
Mtata by się podzielić z Czytelni 
mi. Nie wiadomo, która wiado- 
kaś najwazniejsza, ale najprzy- 
Rejsza: ta ostatnia. 
iadamość, na którą czekaliśmy 


ls godziny przy głośnikach 
owych, lub którą 
wmiędzy ' szpaltami f 
R pażedzie wyczytaliśmy albo usły- 
Mymyu jedno: porażka, Pola- 
Jane . wycofał się... nie miał (?!) 
Tt | dlatego przegrał, m» | = *w* 
„sk 
Wh Czy jednak my s nadu- 


Nuamy tego słowa, szafując nim 
m dum kroku? Czy jedna 
SłągczUN Klęsk nie należy Szukać 


Wae le można bowiem usprawiedli- 
raze przegramej, nie można zwałać 
zuch niepowodzeń na karb przy 
u! Musimy z tym skończyć. 
cię iedzmy sobie dobitnie i otwar 
łu Ze o wynikach decydują sami 
We, decyduje ich przygotowanie 
się ecyduji przygi 
=. dn danej imprezy, opanowamie 
Fwowe, a w małym procencie 
pace. 
* tym — przy ocenianiu naszych 
Bomadtuk ów — przede wszystkim 
iętać powinniśmy A my liczy 


LILII 


ne ~ pami, na sond” 


Zamknięcie XI zawodów FIS 


Triumf Niemców w konkursie skoków otwartych! 


B. locie. 


Ruud w 


Zakopane, niedziela. (Tel. wł. od 
specjalnej wysłanniczki „Sportu 


k | Szkolnego“). 


zisiaj, w niedzielę, odbyła się 

ostatnia konkureneja mi- 
strzostw, oczekiwana przez wszyst- 
kich z zainteresowaniem kon- 
kurs skoków otwartych. 

Cała Polska czekała na występ 
swoich reprezentantów, pokłada- 
jąc w nich wielkie nadzieje. Wszak 
czwartkowe skoki do komhinacji 
nastroiły nas optymistycznie: Ma- 
rusarz zajął pierwsze miejsce, Kula 
pobił na treningu pięciokrotnega 
mistrza świata B. Ruuda, skacząc 
85 mtr. 

Rozpnczyna się konkurs skoków. 

Pierwszy skacze Jugosłowianin. 
Jednak uwaga wszystkich skupia 


A ay A j 


się dopiero na czwartym zawod- 
niku, zeszłorocznym mistrzu Świa- 
ta A. Rundzie. Skacze 68 spo- 
kojnie i bardzo pewnie. Potem nr. 
5: Birger Ruud. Same nazwisko 
elektryzuje publiczność — Birger, 
pięciokrotny mistrz świata! 72% 
mir. b. pewny. 80 mir.! to skoczył 
nr. 19, Niemiec Seppl Bradl. Potem 
uwaga koncentruje się na Norwe- 
gù Myhrze (Nr 22), który osiąga 
79 mtr. Następnie długa kolejka na- 
zwisk: Kula Jan, Paterlini, Vala- 
nen, wreszcie publiczność skupia 


Mybra w loc 
Fa 


Frannsrek 


swoją uwagę: skacze St. Marusarz. 
Rozczarowanie — 74 mtr., w do- 
datku nienadzwyczajny styl. Parę 
nazwisk mniej ay iny ck: wśród 
których wyróżnia sie Marian Za- 


Og s 
lewej: Myhra, B. Ruud i Asbjoern Ruud śledzą skok Marusarza 


ot. „Sport Szkolny“. 


| BERAREN 
St. Marusarz na 5-tym maj Kula na 11-tym 


Warszawa, poniedziałek 20 lutego 1939 r. 


jąc. Niestety, 72 metry — z upad- 
kiem... Wyczerpuje się lista „asów“ 
wraz ze skokiem Erikssona, styl 
niesłychanie pewny, skok  dłngi. 


doskonały Niemiec Krauss 764, i 
słaby Mahr kończy kolejkę. 

Jakie wrażenie z pierwszej czę- 
ści? 

Fantastyczna pewność lądowania 
u Norwegów, fantastyczna długość 
Bradla i naogół słaby skok Staszka 
Marusarza jest tematem rozmów 
publicznnści. 

Zawodnicy uszeregowali się w 
nast. sposób (wg długości skoków, 
co oczywiście nie jest jedynym de- 
cydującym momentem przy roz- 
sirzyganiu pierwszeństwa). 

A więc Bradl 80 mtr, Myhra 79 
m., Eriksson i Lahr po 78 m., Kons- 
gaard i Krauss 76% m., Kula 75 m., 
Paterlini (Szwajc.) i St. Marusarz 
74 m. B. Runā 72 mir. 

Druga kolejka. Vlanenik (Jugosł.) 
62 m., (I-szy 59,5) znów z upad- 
kiem, Czwarty Ashjoern Ruud ska- 
cze b. spokojnie i pew: 
ko 70 mir., przekreślając 
szanse do pierwszego miejsca. 


Pan Prezydent'R, P. i prezes P. Z, N. min. Bobkowski śledzą z 
kawieniem skok Marusarza podczas konkursu skoków do kombinacji. 


Jeszcze Andrzej Marusarz=11 4, | 


Nr 43 


zacie- 


Fot. Franaszek. 


Cisza zalega stadion. Skacze Bir- 
ger Ruud. Wielki mistrz Olimnij- 
Ski.. Wybija się szalenie mocna, 
płynie w powietrzu bardzo pewnie 
i ląduje w okolicy 80 mtr, Ogólne 
poruszenie.. Megafon ogłasza — 
813% m. Najdłuższy skok w kon- 
kurencji! Honor Norwegii urato- 
wany. 

Kilka „płotek“ i  Konsgaard... 
Skacze opanowanie, chać rzuciło 
go na zeskoku. 79 mtr! I znów 


Bradl. Tym razem jednak Jot jego 
jest dość niespokojny i nie zbyt 
długi: (w porównaniu do pierwsze- 


go) 16/4. Ponownie b. dobrze wy- 
pada Szwajcar Paterlini — 76 m. 
Brat Janka Kuli, Stasiek ma 2 sko- 
ki — 60 i 63% mtr. Jan, rewelacja 
tegoroczna poprawia się o mefr, 
chać nie cechuje go ta pewność lą- 
dowania co u Marusarza i wreszcie 
sam Staszek. Skok nadzwyczajnie 
„dynamiczny" i ładny stylowy. Ba- 
gu dzięki i długi: 78% mir. Za 
Staszkiem jest tylko jeszcze „as“ — 
Eriksson, wicemistrz olimpijski. 
Znów nadzwyczaj pewne, ustane 
78 m, A Marusarz, startujący bez- 
(Dokończenie na str. 2-ej) 


Seppl Brodl, mistes świata, shoas 


wych” w Garm 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
pośrednio po nim ma 71 mtr. Na 
tym skoku właściwie konkurs się 
zakończył: jeczcze zmudne oblicze- 
nia i nakoniee ogłoszenie wyników: 
1) Bradl (Niemcy) 224,7 p., 2) B. 
Ruud (Nor.) 224,2 p., 3) Konsgaard 
Norw.) 223,1 p., 4) Eriksson (Szwe- 


timia Sportów Zima 


h Partenkirchen 


cja) 222,2 p., 5) St. Marusarz (Pol.) 


219,5 p., 6) Myhra (Norw.) 218.5, 
1) Lahr (Niem.), 8) Krauss 
(Niem.), 9) A. Ruud (Norw.), 10) 


Hackel (Niem.), 11) Jan Kula (Pol 
ska, 12) Valonen (Finl.), 13) Mahr 
(Niern.), 14) Paterlini (Szwajc.), 
15) A. Marusarz (Polska). 


Nowinki bokserskie 


w ulodrielg FKK (Kniewwet p 
konał Makabbi częsiochowską 
11:5; w ramach tego meczu starto- 
wał Staszek Piłat, któremu kontu- 
zja lewej ręki nie przeszkodziła 


znokautować Zelmana. 

Ww Kopenhadze Dania pokonała 
Belgię 12:4; po sześciu walkach 

prowadzili Duńczycy 12:0! 

W dniach 25, 26 i 27 lutego odbę- 

dą się indywidualne mistrzo- 

stwa Warszawy, na które zgłosiło 

się 102 zawodników z 14 klubów. 

piet kuruje lewą rękę, która zo- 
stała dość cięzko rozbita na me- 

czu z Tandbergiem, Na Italię bẹ- 

dzie on już napewno zdrów i start 


jego będzie silnym wzmocnieniem 
drużyny. 


KATOWICE. 19.11. Drużyna St. | 
Zjednoczonych, która miała grać w 
niedzielę mecz hokejowy z repr. 
Polski, opóźniła swój przyjazd, wo- 


Garnuszewski 


KRAKÓW. 19.11. — W Krakowie 
odbyły się zawody lekkoatletyczne 
w hali, podczas których Granu- 
szewski skoczył w dal 711 cm, skok ! 


Polus przechodził operację ślepej 
ki, tak, że w tym sezonie 
na ringu się już nie pokażc. 


rzed mistrzostwami Europy w 

Dublinie zostanie zorganizowa- 
ny obóz dla jednej ósemki... Czy 
nie lepiej by było, a nawet trzeba 
koniecznie, powołać na obóz szesna 
stu bokserów. 


owiński, który tak dobrze pomi- 

mo braku tremngu — walczył 
z Sarkósim, obiecuje zrobić jakąś 
miłą niespodziankę... Gdzie i jaką? 
tego nie powiedizał. 


olska — Finlandia — mecz bo- 
ksetski, odbędzie się 19 marca 
we Lwowie. Do reprezentacji brane 
są pod uwagę kandydatury: Chro- 
stka i Szwarkowskiego. J. R. 


bec tego mecz Polska — U.S.A. od- 
będzie się w poniedziałek na lodo- 
wisku w Katowicach. 


skatzet711 


spalony wynosił 723 em. W skoku 
wzwyż Garnuszewski skoczył 176 
cm 


Ruch — AKS 3:3 


W. HAJDUKI. 19.11, — W Wiel- | 


kich Hajdukach odbył się mecz |AKS 


sunku 3:3; do przerwy prowadził 
1. Bramki dla AKS-u zdo- 


piłki nożnej, w którym AKS zre 
misował 


Flagi na Krokwi 


z Mistrzem Polski w sto- * 


byli: Sekuła, Piątek, Pytel, dla Ru- 
chu Wilimowski. 


SPORT SZKOLNY 


Mistrzostwa Fis 


Fanłastyczne „szczęście w nieszczęściu" 


W środe, odbyła się pierwsza kon- 
kurencja w ramach komb, nor- 
weskiej. W biegu na 18 km do kom- 
binacji 1-sze miejsce zajął Fin Mac- 
kinen (I5-ty w ogólnej klasyfika- 
cji), 2-gi był Norweg Hoffsbakken 
(16-ty). Ta dwójka otrzymała 240 
p. a reszta biegaczy proporejonal- 
nie do słabszych od zwycięzcy cza- 
sów — mniej punktów. I tak fawo- 
ryci kombinacji — Norwegowie u 
zyskali: Odden 236 p., Kvanli 
211 p., Fosseide 229 p., Zagrozić im 
mógł Szwed 1 w teorii Niemiec Be 
rauer (223 p.), Andrzej Marusarz 
jako jedyny z Polaków miał ponad 
200 pkt. (202) (12-ty do kombina- 
cji). Inni polscy narciarze: Wnuk 
199 p. (15 m.), Orlewicz 196 p. (16 
m.), Górski 186 (27 m.). Staszek 
Marusarz pobiegł b. słabo. Za 18-kę 
dostał zaledwie 164 p. Lepszą loka 
tę od niego mieli: Roj 169, Gran- 
teld 174 p, 


Staszek, zawsze był słabszy w bie 
gu, jednakże nie spadł niżej 20 
miejsca w klasyfikacjach biego- 
wych. 


Skokami nadrabiał szalenie dużo, 
i lokował się w dolnej części pierw- 
szej dziesiątki. ra 

jego były tak minimaln 
z całą odpowiedzialność: 
marzyć nawet o tym, abyśmy się 
znaleźli w pierwszej dziesiątce”. 


Marzenia się spełniły! W ogóle 
w Zakopanem byliśmy świadkami 
cudów. Może przegrać jeden fawo- 
ryt, bo skoczył b. słabo, albo upadł. 
Ale żeby padł przy skoku jeden fa- 
woryt, potem drugi, trzeci, czwarty, 
piąty — i nagle ich lista zostaje 
wyczerpana — to zdarzyć się może 
tylko przy dużej dozie pierwiastka 
cudowności. 

Wiemy, te mhok byl 
isty i wiać było b. Dud 


tłodowa 


*£0 mie upadli środkowi 
aS 


Ho sknkali cetrotnio! 


Nie powiem! Poza Staszkiem 
który w czwartek był klasą dla sie- 
bie — 72 mtr. skoczył, Niemiec 
Lahr, 66 mtr. — Berauer, 854 mtr 
— Merz. 


©dpowie 


Moze brawurowali? 


O tyle o ile, T, zn. brali większy 
rozbieg, a mimo to Hofisbakkeh 
miał tylka 57 i 61 m., Odden 62 i 58. 
Więc gdzie te długości? Jeden Kva- 
nli okazał się b. dobrym skoczkiem. 
71 1 69,5 mtr. — predystynowałoby 
go na drugie miejsce w skokach. Za- 
robiłby ok, 215 pkt. co z dorobkiem 
„18-tki“ stanowiłoby sumę 225—230 
pkt, Zwycięzca Berauer miał 229 p. 
Podam najpierw wyniki skoków do 
kombinacji: 


1) St. Marusarz 227 p. (73% i 
i71% mtr.); 2) Lahr (Niem.) 214 p. 
(67 i 72); 3) Andrzej Marusarz 208 
p. (64 i 65); 4) Berauer (Niem.) 206 
p. (64% i 664); 5) Sellin (Szwecja) 
208 p.; 6) Merz (Niem.) 200 p.; 7) 
Meergans (Niem.) 198 p.; 8) Wnuk 
192 p. (62 i 65); 9) Fosseide (Nor.) 
191 p.; 10) Roj 191 p. (55 i 59), 11) 
Bekker; 12) Sowiński; 14) Orle- 
wicz; 15) Jan Marusarz; 16) Gór- 
ski; 17) Granfeld; 18) Dawidek; 
19) Kvanli (Norw.) 154 p. (71 z up. 
69% m); 20) Odden (Norw.) 132 p. 
(62 z up. 58 m.); 22) Hoffsbakken 
(Norw.) 130 (57% z up. 61). 


Powiedzieliśmy już, że Norwego- 
wie nie mieli długości. Ale przecież 
gdy widzieli, że ich poprzednicy le- 
żą na dole, jeden po drugim powin- 
ni skakać z przesadną nawet o- 
strożni Choćby dwa razy po 
50 metrów w słabym stylu dałyby 


Jenewein 


im ok, 150 pkt. Hofisbakkenow1 po- 
mogłoby wydostać sie z ostateeznje 


otrzymuje nagrodę z rąk mjr. Ossigarda. 


12-tego na 6— 7 miejsce w kombi- 


Ustalmy: Norwegowie mieh fa- 
talny pechowy dzień, a przegrali 
przez zbytnią pewność siebie. Kvan- 
li, największa nadzieja Norwegów 
w kombinacji, powiedział: 

— Właściwie nie mam nic na 
swoje usprawiedliwienie. „Zawali- 
łem" i przyznaję się do tego. Mój 
upadek był niepotrzebny. Mogłem 
skoczyć mniej, lecz pewnie. 

Napisaliśmy w tytule „Fanta- 
styczne szczęście w nieszczęściu” 
Dzięki upadkom faworytów (co ich 
zepchnęło za najsłabszych z usta- 
nymi skokami) otworzyły się nie- 
spodziewane możliwości dla Berau- 
era i Polaków. Andrzej Marusarz 
docenił wyjątkowe położenie, ska- 
kał nie ryzykancko, ale pewnie, — 
słowem zachował się tak, jak po 


Mar 


Dieg rozpoczął się o godz. 9-ej 
D no. Wycofali się m. in. Niemiec 
Leupold, Szwed Pahlin, Matuszny 

i Wowkonowicz i wszyscy Fran- 
cuzi, Na pierwszym punkcie kon- 
trolnym na 6-tym kilometrze pierw 
szy był Szwed Nenzen, Bergendahl 
drugi, na dalszych punktach kon- 
trolnych na 12, 14, 25, 31 i 37-ym 
kilometrze Norweg był już pierw- 
szy, Na półmetku wycofał się Fin 
Jalkanen. Pierwszy do mety przy- 
szedł Norweg Gjoesin, który wy- 
startował jako 17-ty. Za nim Szwe- 
dzi: Nenzen i Stenvall. Bergendahl 
przyszedł jako ósmy, a wystartował 
jako 34-my. 


1) Bergendahl (Norwegia) w cza 
sie 2:57:43, 2) Karpinnen (Finlan- 
i 3) Gjoeslien (Norwe- 
:05:45, 4) Vanninen (Finlan- 
dia) 3:05:65, 5) Niemi (Finlandia) 


3:06:48, 6) Haegglund (Szwecja) 
7) Attorday (Szwecja) 
8) Nenzen (Szwecja) 
9) Smolej (Jugosławia) 


10) Lillegjelten 
8:34, 11) J. Zubek (Polska) 
Demez (Włochy) 
19:50, 18) Freiburghaus (Szwaj- 
caria) 3:19:86, 14) Sealet (Włochy) 
8:20:35, 15) Danielsson (Szwecja) 


ARE) 


Oficjalne wyniki biegu złożone- 
ga o mistrzostwo świata przedsta- 
wiają się następująco: 

1) Berauer (Niemcy) nota łącz- 
na 429,6, 2) Sellin (Szwecja) 
426.6, 3) Fosseide (Norwegia) — 
422,4, 4) Marusarz Andrzej — 4106, 
5) Meergans (Niemcy) — 408,5, 6) 
Merz (Niemcy) — 403, 7) Stani- 
sław Marusarz — 381.93, 8) Wnuk 
— 391.65, 11) Orlewicz — 374.4, 16) 
Roj 360,97, 17) Górski, 18) 
Granteld, 19) Sowiński, 21) Bec- 
ker-Giewont, 23) Teodor Dawidek, 
24) Jan Marusarz — 316,9, 26) Jan 
Dawidek, 27) Marduła, 28) Bursa, 
30 Gut-Szczerba, 31) Bobowski, 


OFICJALNE WYNIKI SKOKÓW 


Oficjalne wyniki konkursu sko- 
ków do biegu złożonego przedsta- 
wiają się następująco. 


ŚŚ 


Artykuły 
Sportowe 
Przyrządy 
Gimnastyczne 
Poznań 
A Dom Sportowy 


p Św. Marcina 33 
- Telef, 55-71. 
Cenniki wysyłamy bezpłatnie, 


ARTYKUŁÓW SPORTOWYCIŁ 
WYTWÓRNIA I SKŁADNICA 


Widzowie na trybunach", R 


winien spisać się wzorowy spo“ 
więc — taktyk. 

Oto rezultaty kombinacji: 

1) Berauer 428 p., 2) Sellin 426 64 
3) Fosseide 422 p., 4) A. Maruś 
410 p. 5) Meergans 408 p.. 6) W 
403 p., T) St. Marusarz 391 P: Ñ 
Wnuk 391 p., 9) Gamme (Szw: a 
10) Lahr, 11) Orlewicz, 12) M 


bakken, 13) Odden, 14) Kvanli, 4. 
Westberg (Szwecja) fen 
Mamy sensację wielkiego WM] 


histo 


Pa raz pierwazy w 
mistrzem kombinacji * 
weskim jest nie skandynawczy, 
Powoli pękają niezdobyte bastion 
potęgi północnych narodów. 

I tym razem przegrali Norwedź” 
W swojej  super-specjalności 
kombinacji klasycznej inaczej 
nej norweską. Cóż to za (mdli 
rewia 


bru: 
Fl 


Startowało ogółem 50-ciu zawod 
ników, z czego sklasyfikowano 
na trasie pozstała 10-ciu zawo! 
ków, którzy nie ukończyli biegi" F 

Tylko dwa zwycięstwa w osti 
nich kilku latach odnieśli NorWi 
gowie w biegach. Oba przypad% 
Bergendahlowi. Jedno na 18 
Chamonix, drugie dziś w Zakot 
nem na 50 km. Fin Karppinen Ù 
dopiero drugi, trzeci znów Gio”, 
lin. Dałsze miejsca obsadzili s 
łącznie Finowie i Szwedzi, Pi, 
szym śradkowo-europejczykiem 4 
9-tym miejscu był podobnie jak im 
roku zeszłym Jugosłowianin, 5947 
lej. Za nim uplasował się jeszcze i 
den Norweg, a na 11-1 miej5 
Polak, Józef Zubek. Zostawił on © 
sobą o jedną sekundę z tyłu W 
cha, Demetza, wszystkich pozośt” 
łych Włochów, Szwajcarów, Ju, 
słowian i Niemców, Było to tak "£ 
spodziewane, że przez długi czaś 
ogłoszeniu wyników, nikt w to 
chciał uwierzyć. Nie wiedział 
tym nawet sam Zubek. 

Wszyscy zawodnicy chwalą W9 
i przychodzili do mety na ogół $ 
dobrej formie. Śnieg był dobry, 
nośny. Przeważały zjazdy i dlate, 
pewnie osiągnięto tak doskon®™ 
wynik, 


- 


Kombinacja klasyczna 


1) Stanisław Marusarz (Polsk 
skoki 73,5 i 715, nota 2275: 
Lahr (Niemcy) skoki 67 i 72, © 
2148, 3) Andrzej Marusarz (f 
ska) skoki 64 i 65, nota 208.1; 5 
Berauer (Niemcy) skoki 64,5 i ©) 
nota 2061; 5) Sellin (Szwerjó, 
skoki 63.5 i 63.5, nota 203.1; „ę 
Merz (Niemcy) skoki 64,5 i 65% 
nota 200.5. 

_ Poza tym Polacy zajęli następ" 
jące miejsca: 

8) Wnuk skoki 62 i 65, nota 193 
10) Roj skoki 55.5 i 59.5, nota 19% 
11) Becker - Gewont — skoki © 
595, nota 188,1; 12) Sowiński a” 
ki 57 i 59,5, nota 187.4; 14) OUG 
wicz skoki 52 i 54, nota 180.9; 
Jan Marusarz 55 i 56,5, nota Ihe 
18) Górski, 17) Granfeld; 18) 1 
odor Dawidek; 25) Gut Szcze” 
Dawidek Jan; 28) Bursa; 29) M” 
duta, 


* 
A 
i 


r 


Bieg patrolowy 


1) Niemcy czas 2:24:08, strzał, 
czas dod. 2:10, czas łączn. 2 
2) Szwecja 2:27:22, strzał. 


dod. . 2:28:48; “i 
Polska :04, 5, czas a 
1:26, czas łączn. 2:42:30; 4) Włoctą 
2:4 


strzał, 4, 


st. Fronosidi 


SPORT SZKOLNY 
ZE) 


Mistrzowie świata w narciarstwie na rok 1939 


z 
AZ 

Zystkich 

łów mistrzowskich. 


(N.), 


posiadaczka LANTSCHNER 
kobiecych tytu- świata w biegu zjazdowym 


w 
panów. 


(N,), mistrz ROMINGER 
slalomie, 


(Szw.), 


mistrz JENEWEIN (N.), 
kombinacji alpejskiej. 


mistrz w KURIKALA (Fin), 


„osiemnastki, 


mistrz 


BERAUER (N.), mistrz w 
kombinacja klasycznej. 
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Parę wrażeń... 


(Od specjalnej wystanmiczki „Sportu Szkolnego") 


łu 


— „Węcyw wreszcie ożyło. Nie 
, naczy to, aby dotychczas spa- 
M, lennikarze i trochę sporto- 
Muj, gbiców od początku FIS-u 
m po Kalatówkach Kaspro- 
4 i Gukałówkach za trasą i me- 
M Aitu poszczególnych konkuren- 
Skię le szary tłum, przybysze z da- 
Sh stron doprawdy  objawiali 
b interesowanie w sposób nie- 

lanie dyskretny. Jednym z po- 


G? wracałam z Komisji Sporto- 
wej niosąc dla Kwatery Praso- 
wej cały plik komunikatów z rezul- 
tatami biegu złożonego, na przestrye 
ni 500 metrów zaczepiła mnie z %0 
osób z zapytaniem: no i jak, na 446 
rym miejscu2—A więc czwarte! Lu- 
dzie obcy podawali sohie tę wia- 
domość z ust do ust, całe Krupó 
ki brzęczały wreszcie nazwiskami 
palskich zawodników. 


Szwajcarka Schaad druga w slalomie i w hom 


Aio, było ciągle zmłzzy zak 

OW oraz przykrości dojazdu 
bz na dosć odległe miejsca 
Ma 9. (błoto, błoto?). Drugi po- 
fuj, ten najważniejszy: słabe 
toig aS7ych reprezentantów, Dla 
` himga sportowca, czy też 
ty ko widza nazwisko Romir- 
ają” tez Cranz iest znane jeśli 
im uilnie rubryki sportowe 
Jh dziennych, lecz siłę atrak- 
Ody; asia jedynie polscy za- 


mP? jeden warunek: w dobrej 
, Pierwsze dni nie dały po- 


AO choćby najmniejszego 
Nas Mu ze strony widowni, ta 
Maęjęciwi ludziska, którzy wy- 
li sie na mete hiegn zjazda- 

Pelni najlepszych chęci da 
„ania bialo - czerwonych 
l kop dezdzali na butach w stronę 
Bo z nosami na kwinię, 
Aslępnega dnia też wdrapali 
e sztafety, a trzeciego, 
j,Potwornej zawieji, ruszyli 
do Suchego żlebu — po 
smętnie kiwali głowami, 
Się wydukać zawiłe nazwi- 
uóregoś ze zwycięzców obeo- 
Miej "ER Wreszcie jasny promień 
yy Ma firmamencie zakopiań- 
w dasi zajęli miejsca w pierw- 
Mp o salce, nie gdzieś tam na 
SAY dat miejscu? Już podczas sko- 
San" złożonego jakby iskra 
przeszła przez ospal; 
GE tłum. Twarze radosne, 


QW aś", wpatrzone z nadzie- 

Iwsikę narciarza z białym 

on ktory wzbił się w pa- 

> SZybuje... Byle dalej, da- 

ta, Marusarz ląduje na 73 i pół 

m. |eilknace długo oklaski.. 
aF ekok dnia! 


SS 


avji 
runsstok 


Tot 


Wy worry patwolewy bieg woj 
skuwy przyniós powa Uiespo- 
dziankę w postaci trzeciego miejsca 
polskiej uruzyny, która potrafiła 
zdyslansować najlepszych biegaczy 
świata, Finnów. Była to jedna z cie- 
kawych konkurencji w dotychcza 
sowym programie, choć nie nale. 
żała do właściwego FIS-u. Start i 
meta znajdowały się na Stadionie, 
zaś tuż za jego obrębem przygoto- 
wano strzelnicę, na której przebie- 
gający patrol musiał zestrzelić trzy 
Galamko, 

'Wrasa biegu miała tak nie co- 
dzienny widok, ze warto opisać ją, 
ma dowód, jak ludzka praca i da- 
bre chęci potraiią przezwyciężyć 
figle natury, 

A więc w samym Zakopanem, od 
czasu, kiedy stupniał czwartkowy 
śnieg — jest kompletna wiosna i 
dużo, za dużo błota. Regle mają 
przykry, jesienny kolor brudno- 
czarny, gdzieś tam pod świerkiem 
kupka Śniegu. lakżesz się stało, że 
28 ludzi przebiegło trasę, kłóra 
właśnie rozpoczynała się i kończyła 
pod Reglami, na nartach? Całkiem 
proste: dziesiątki żołnierzy w ciągu 


wielu godzin znosiła w koszach z 
wyższych partii śnieg i usypywalo 
nim ścieżkę, która na tle żałośnie 
czarnej ziemi wyglądała jak lukier 
na wielkanocnym pierniku. 
Zresztą nie jest to jedyny fakt 
„rohienia zimy” na gwałt, Na skocz 
ni pod Krokwią śnieg podtrzymy- 
wany jest sztucznie od szeregu dni. 
Obok w lesie znajduje się magazyn, 
w którym złożono cenne zapasy 
„białego złota”, w czasach, gdy je- 
szcze Pani Zima łaskawszym okiem 
(Dokończenia na str. d-ej) 


atrol włoski skończył strzelanie 
i umyka spod skoczni ku doli- 
nie Białego.. Czekamy na patrol 
polski. Powinien już być. Upływa 
minuta, dwie, pięć... cisza, Co się 
stało z Polską? S; tak dobrze do 
doliny Kościeliskiej.. 10 minut — 
źle, publiczność się denerwuje; na- 
reszcie idą, W zwartym szyku — 
zmęczeni, ale w oczach patrolu wi- 
dać, że walka jeszcze nie skończo- 
na. 

Hiegnę na drogę do Białego. Ki- 
lometr od mety. Tu znajduje się 
żółta chorągiewka niebezpie- 
czeństwo! Trasa w tym miejscu spa 
da gwałtownym spadkiem z rów- 
noczesnym skrętem między drzewa 
mi przez las. Grupa żołnierzy co 
chwila dosypuje na trasę śnieg. Na 
drodze zbiera się coraz to więcej 
ludzi, pełno zaciekawionych górali, 
są strzelcy, uczniacy, masa dziecia- 
ków. Po chwili nadjeżdża gromad- 
ka Norwegów, żywo dyskutujących 
na temat wyników biegu; za chwi- 
Je wpadają Niemcy — jest ch peł- 
no — za pewni wygranej — tylko 
ten skręt diabelny — tu nogą ich 
redacy stracić przez upadki cenne 
minuty dzielące ich od depczących 
im po piętach Szwedów. Towarzy- 
stwo międzynarodawe zwiększa się, 
przybiegają Szwajcarzy, potem Fi- 
nowie, jakiś sztabowiec węgierski, 
Wreszcie jadą... 

Wjeżdzają w las — wali się je- 
den, drugi, zbierają się szybko, pod 
ciągają w górę. Kto to — ach to 
spóźniony patrol rumuński, Ci nie 
groźni. Parę minut po nich jadą 
Węgrzy — zmęczeni okropnie, wy- 
czerpani. Tych czeka jeszcze strze- 
lanie i 7 km. Publiczność znowu od 
daje się gorącym dyskusjom. Wre- 
szcie jadą, Czwórka! Niemcy! Skręt 
i las biorą wspaniale — podbieg 
też. Tuż za nimi — Szwecja, Wal- 
ka trwa ciągle — choć już 24 km 
poza nimi, Bieg rozstrzygnięty — 
gromada Niemców wznosi gromkie 
okrzyki hurra! Norwegowie krę- 
cą z podziwem głowami — Szwecja 
przegrała? Ale nas ciekawi dalszy 


ciąg biegu — gdzie Włosi? Upływa 
8 minut i znowu między drzewami 


|na polanie śmigają cztery sylwety. 


Nie — więcej — jedzie 8 ludzi! Wło 
si i Finowie razem. Włosi pierwsi 
biorą zjazd — biorą lekko i pewnie. 
Avanti — bravo! — drą się w nie- 
bogłosy ich rodacy. A oni dobywa- 
ją już ostatnich sił — jeden jedzie 
bez karabinu, niesie mu jego towa- 
rzysz jadący na przedzie. Finowie 
biorą zjażd przez las nieszczęśliwie: 
robią wywrotki, jeden zapiątuje 
narty w krzaki, ale pod gorę idą 
mocno, tylko jeden blady jak chu- 
sta idzie ciężko, widać, że on wstrzy 
mywał doskonały patrol. W oczach 
ma łzy, jednak walczy” nadal ze 
zmęczeniem. Górale dopingują ich 
mocna. Żal im sympatycznych Fi- 
nów. A teraz ma nadjechać Polska. 
Nadrobi na Włochach utracone mi- 
nuty czy nie? Najpoźniej po 12 min. 
Polska musi przejechac. Straszne 
są te minuty oczekiwania... Już mi- 
nęło 5 minut, 6, 10, 13! — niedo- 
brze. Nareszcie! Jadą nasi, jadą! 
Oby nisi się nie wywalił! Pierw- 
szy zjezdża kapral Haratyk — na 
skręcie ani drgnął — brawo Hara- 
lyk! — a za nim porucznik Ham- 
burger — zmęczony ogromnie, lecz 
twarz ściągnięta świadczy, że nie 
ustąpi. Zjeźdża bez upadku, a za 
nim walą Czepczor i Wawrzacz, ten 
ostatni mocno wyczerpany. Lecz od 
czegóż wiara góralska — ciąg Wa- 
wrzacz! Śmigaj — nie daj się Ita- 
lianom! Ale ślązaki! I Wawrzacz 
na kilometr odnalazł swe siły — 
„Ganiamy, panie poruczniku” 
krzyczy od tyłu i ciągnie że aż! Pa- 
troł polski przyśpiesza tempo — 
idzie w górę jak maszyna — na 
równej łączą się w zwarty rząd i 
gonią co sił do mety, Wpadli — me- 
gafon ogłasza... Polska przed Wło- 
chami o 52 sekund, Ostatni kilo- 
metr zadecydował. Nadrobiliśmy 2 
minuty! Polska na 4-cim miejscu! 

Po długich, długich minutacn 
przeszły patrole rumuński i węgier- 
Ski, 


Zeto 


Sukces Polaków w biegu patrolowym 


9 sekund decyduje!!! 


Na kilometr przed metą 


Mamy czas lepszy od Włochów o 
52 sekundy, czyli, że II miejsce 
murowane! Lecz przeciez dojdą kar 
ne sekundy za strzelanie — ue to 
wyniesie czasu? Prawda, że Wy nie 
wiecie o co chodzi, Utoz z tym strze 
danem było tak — na śirzelnicy 
„spotkały” się patrole tinsi, 
szwedzki i wioski, zoinięrze sirze- 
Jan zaenerwowani (oliicerowie nie 
sLrzelali), dysząc ciężko; pairole 
pudpiegaty szybko i strzelcy rzucali 
się na swe stanowiska, gorączkowo 
rozpinając łauownice, zdejmując 
plecaki, W chwlię potem przybył 
pairol niemiecki — lez strzelał na 
gorąco. 'Lrzeba było zestrzelię 4 ba- 
1oniki — poządane š strzałami — 
u. każdy zoimierz strzela raz Jeden, 
no i o ule nie trati — to ma aodat- 
kowe strzaiy; ale za l SLrzał do- 
uatkowy doucza się ż4% czasu, 0- 
siągmęiego przez patrol W biegu, 
Niemcy oddan ti sirzatow, Szweuzi 
5, Wiosi 4, Pmowie b. Polacy na 
suzemicy zaprezentowali się na- 
prawuę najiepiej. odjeźdzali ao 
stanowisk woino, uspaxajając od- 
dech na ostainich duu metrach, 
strzelali po kolei, na rozkaz, Utlcer, 
Ppor. Hamburger, choc sam porząda 
nie „spiowany”, kazdemu czonko- 
wl żespotu uuładat i ugruatał Wo- 
rek podporkę. Przy kazdym 
strzale — widzowie, a zbiegia ich 
się tu garstka, zapatrzem w balo- 
niki, Pęka jeden, drugi; pada trzeci 
strzał ~= balonik na swoim muej- 
scu., Wawrzacz poprawia — rezul- 
tat ten sam; por. Hamburger poda- 
Je jeszcze jeaen naboj — lecz Wa- 
wrzacz protestuje — „Przecież tra- 
tłem!" „dakto?*, — kzeczywi- 
ście, lecz niestety w balomki usta- 
wione na sąsiedniej osi, na stano- 
wisku przygotowanym dla Rumu- 
nów. 'lful psia kostka! Szkodal 
<machane chiopisko — popiątało 
mu się! Ale cisza! Jeszcze jeden 
strzał — bah! Jest, a właściwie juz 
go, tj, balonika, nie ma, Dobra! l'e- 
Taz wio chłopaki dalej — gazu, ga- 
zu! 


(Dokończenie na str. 4-ej) 


Patrol polski zajął trzecie miejsce za Niemcami i Szwecją. 


Fot. „Sport Szkolny”, 
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WARSZAWA 


W czwartek 16 bm, na sali Pol, 
YMCA odbył się mecz koszykówki 


pomiędzy reprezentacjami gimn. 
Batorego 1 Zamoyskiego, Mecz 
zgromadził sporą ilość widzów. Gra 


prawadzona była szybko. Nie da- 
wała jednak wyników, gdyż zawod- 
nicy nie potrafili wykorzystać żad- 
nej sytuacji pod koszem. Do przer- 
wy wynik 8:7 dla Batorego. Pi 
przerwie Zamoyski zaczyna gnie: 
Lecz tutaj zarysowuje się wyraźnie 
brak opanowania piłki. Gracze Za- 
moyskiego podprowadzają piłkę 
pod kosz przeciwnika i tu zaczyna 
się „tragedia“. Po około dziesięciu 
nieudanych próbach strzelenia ko- 
sza, wchodzi niespodziewany „fuks". 
Tak było przez cały czas trwania 
meczu. Ostateczny wynik 14:12 dla 
Zamoyskiego. Obydwie drużyny 
chcąc dojść do wyników w grze w 
kosza, winny najpierw opanować 
piłkę i technikę strzału Kot. 


SIEDLCE 


511. w salı Gimnazjum Ks, Ks 
Salezjanów w Sokołowie Podla- 
skim został rozegrany mecz ping- 
pongowy pomiędzy reprezentacja- 
mi szkolnymi Siedlec i Sokołowa. 
Zwycięstwo w wysokim stosunku 
6:1 odniósł Sokołów. 

Wyniki techniczne: 

Gers (Sc) Zakrzewski 0:2; 
Szymański (Sc) — Orębski 2:1; Za- 
krżewski (Sc) — Wegnerowski 1:2; 
Andziak (Sc) Wożniak 0:2; 
Dmowski (Sc) — Siemniewski 0 
Gdy podwójne: Zakrzewski, Wy 
czółkowski — Pogorzelski, Wojcie- 
chowski 


Poza konkursem: Zakrzewski W. 
(Sc) — Zakrzewski H. (Sok.) 2:0. 

Należy podkreślić gościnne przy- 
jecie z jakim spotkaliśmy się w So- 
kołowie. Zarząd M. K. S. składa tą 
drogą serdeczne podziękowanie Za- 
rządowi G.K.S. oraz młodzieży Gim- 
nazjum K.s Ks. Salezjanów w So- 
kołwie. 

Rewanżowe spotkanie 
się 19.11.39 w Siedlcach. 


odbędzie 


Na sali Gimn. im. Prusa rozpo- 
częły się II zimowe Mistrzostwa 
Gimnazjum w koszykówce: 

Pierwszy mecz został rozegrany 
pomiędzy II klasami Liceum Hu- 
manistycznego i Przyrodniczego. 
Mecz zakończył sie porażką Huma- 
nistów 38:68 (20:26), Najlepszym za- 
wodnikiem na boisku był Stański 
W. (Lic. Przyr.) U Humanistów naj- 
lepszy Świętek. Mile rozczarował. 
Pieczara (Przyr.). 

Drużyny zagrały w składach: 
przyradnicy: Pieczara, Kuczyński, 
Stański, Świtalski, Kamiński, Pazu- 


Parę wrażeń... 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


spoglądała na podtairzańską stolicę. 
Dziesiątki robotników układało na 
skoczni wielkanocny przekładaniec 
(już drugie porównanie wielkanoc- 
ne, ale rzeczywiście trudno mi mó- 
wić o Bażym Narodzeniu, kiedy w 
powietrzu czuć wiosnę, a słońce 
grzeje jak w kwietniu). Warstwa 
sniegu, potym sól, by zmrozić go, 
potym znów śnieg, na to cement 
(chemiczny preparat) i znów śnieg. 
1 jakoś to nieżle wychodzi, bo co- 
dziennie zawodnicy skaczą i do te- 
go osiągają ładne wyniki. Wpraw- 
dzie Norwegowie przy pierwszych 
skokach próbnych mocno się sypali, 
lecz należy to tłumaczyć nieco inną 
budową naszej naturalnej skoczni. 
Sztuczne skandynawskie mniej 
„prasują" i przez to nie wymagają 
takiej intensywnej pracy tułowia | 
rąk w powietrzu, dzięki czemu lą 
dowanie jest łatwiejsze, Naturalnie 
obaj bracia Roud ustalili pierwsze 
skoki, lecz doprawdy patrząc na ich 
lot i lądowanie nie można nawet 
dopuścić myśli o jakimkolwiek u- 
padku, tak pewnie czują się w po- 
wietrzu. Ludzie-ptaki.,. 

yle się pisze o wspaniałej orga- 

mizacji FIS-u, zresztą najzupeł: 
niej sztneznie, a Komitetach i Ka- 
misjach, a Prasie i Propagandzie, a 
treningach i wynikach, o prawdzie 
1 plotkach. Lecz nle zapomnijmy 
w pracowicie urozmaiconym dniu 
zakopiańskim o tym tłumie rao- 
botników - górali i żołnierzy, któ- 
rzy ea dzień pozwalają nam, dzię- 
ki swej rekordowej i pełnej po- 
święcenia pracy — zapomnieć, że 
świat ohrócił się o 45 stapni, że 
zamiast mroźnej zimy, rymuje się 
miejscowemu poecie wiosna — ra- 
dosna — krosna — miłosna. Należy 
się choć tych kilka słów uznania, 
których dziwnie poskąpiła im „d 
rosła* prasa twórcom „zimy“ 
piańskiej hezimiennym bohateram 
wielkiej batalii pod nazwą FIS-1939. 


ra | Brodzikowski; humaniści: Sol- 
niea, Jankowski, Świątek, Gontar- 
ski, Skup Henryk, Staniszewski. 


W dalszych meczach o mistrzo- 
stwo zimowe gimn. Prusa w koszy- 
kówce padły ` następujące wyniki: 

Lie. Ul Hum — Lie I Przyr. — 
41:49 (12:29). Po przerwie Huma- 
miści przechodzą do generalnej o- 
fensywy, przeważają cały czas, ale 
straconych punktów odrobić już nie 
zdołali 

Lic. II Hum. — Lic, I Rum.: 48:43 
(23:21). W barwach I H. grało 3 re- 
prezentantów Międzyszkolnego K,S 
Górski, Szymański i Ołdakowski. 

M Lic. Przyr. — I Lic, Przyr, — 
II Przyrodnicza odniosła drugie 2 
kolei zwycięstwo, biją. wysoko I 
Przyrodniczą. Najlepszym graczem 
na boisku był Stański W. — bardzo 
dobrze zagrał, rewelacja tegorocz- 
nych mistrzostw. 

W grupie gimnazjalnej wyniki 
były następujące: klasa 4:b kla. 
sa 3-b — 77:13 (41:5); klasa 3-b — 


klasa 3-a — 57:30 (23:14); klasa 
l-a — klasa 3-b — 41:31 (16:10); 
4-b — kłasa 4-a — 91:22 
; mistrzostwo zdobyła już 


Ukończone zostały ćwierć finały 
mistrzostw M. K, S. w ping-pongu. 
Do półfinałów zakwalifikowało się 
10 zawodników, a mianowicie: An- 
dziak, Gers, Zakrzewski, Chado- 
rowski, Wyczółkowski, Szczepański, 
Dmowski, Szymański, Jarzęcki, Dyt- 
ko. 

MML rozpoczynają się mistrzo- 
stwa ping-pongowe klubów katoli- 
kich Siedlec, organizowane przez 
M. K. S. Do mistrzostw dotychczas 
zgłosiły się 4 kluby, a mianowicie 
K.S.M.M., Sokół, W. K. S. i M.K.S 


St. Petkiewicz 


właściwej zaprawie zimowej 

pisałem już na łamach „Spor 
tu Szkolnego” po zakończeniu se- 
zonu lekkoatletycznego. Wskazy- 
wałem wówczas, że tylko cało- 
roczny nieprzerwany trening lek- 
koatletyczny jest zasadniczym wa 
runkiem postępu w wynikach. 


Za składowe części tego trenin- 
gu uważamy ćwiczenia gimnasty- 
czne, gry sportowe, narciarstwa, 
a nawet i łyżwiarstwo — tak zwa 
ne sporty zastępcze i wreszcie, bo 
daj najważniejsze biegi naprzełaj, 
Sądzić należy, że młodzież nasza, 
interesująca się lekkoatletyką, nie 
spędziła zimy bezczynnie, aczkol- 
wiek w zimie nikt specjalnie ćwi- 
czeniarni lekkoatletycznymi nie 
interesował się. Zwykła gimnasty 
ka szkolna, która jest jednak za 
słaba, aby stanowić przygotowa- 
nie do ćwiczeń lekkoatletycznych 
l gry sportowe, o wiele rzadziej 
narciarstwo i łyżwiarstwo — to 
wszystko, co zdaje się, robiła mło 
dzież szkolna. Specjalnej zapra- 
wy lekkoatletycznej nie przepro- 
wadzano zdaje się nigdzie. Nie 
mam danych z terenu całej Pol- 
ski, ale w kilku ośrodkach, gdzie 
przebywałem z ramienia Polskie- 
go Związku Lekkoatletycznego, 
jak Lwów i Łódź i paru innych, 
międzyszkolne kluby, mające se- 
kcje lekkoatletyczne, nie wyka- 
zywały się w tym kierunku żad- 
ną inicjatywą. Oczywiście w na- 
szych warunkach nie mamy do- 
statecznej ilości hal, gdzieby # 
powodzeniem można było prze- 
prowadzać ćwiczenia i zaprawę 
lekkoatletyczną, ale w wielu wy: 
padkach, gdzie one są i gdzie by- 
ły wyznaczane specjalne godziny 
dla młodzieży szkolnej, uprawia: 
jącej lekkoatletykę, młodzieży 
jednak nie było widać na trenin- 
gach. Główną przyczyną tego zja- 
wiska jest brak należytego żrozu» 
mienia dła całorocznej żaprawy, 
co zauważyć można nie tylko u 
początkujących miłośników tego 
sportu, ale bardzo często i u za- 
wodników wielce zaawansowa* 
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Z boisk TRR 


Do sekcji bokserskiej M. K. S 
zgłosiło się ponad 30 kandydatów. 
W najbliższych dniach rozpoczy* 
na się kurs sędziowski siatkówki i 
koszykówki oraz lekkoatletyki or- 
ganizowany przez M. K. 8. 
St. Staniszewski, 
prezes M.K.S. 
BYDGOSZCZ 


Dnia 16 bm. odbyły się finałowe 
spotkania bokserskie o mistrzostwo 


Gimnazjum Kopernika. Wałki od- 
były się w wadze papierowej do 
średniej i były naogół wyrównane. 
W ringu sędziował sędzia okręgo- 
wy p. Joachimowski. Wyniki teeh- 


nych. Ażeby osiągnąć dobre wy- 
niki w iekkiejatletyce nie wy- 
starczy uprawiać lekkqatletykę 
tylko w miesiącach letnich, trze- 
ba niy się zajmować przynajmniej 
przez 9 miesięcy do roku. Jak już 
wyżej wspomniałem, dotychczas 
w tym kierunku w środowiskach 
młodzieży szkolnej nic prawie nie 
zrobiono. A nie ulega najmniej- 
szej kwestii, że władze kontrolu- 
jące wszelkie hale i urządzenia 
sportowe, poszłyby na rękę prze- 
de wszystkim młodzieży i udo- 
stępniłyby korzystanie z tych u- 
rządzeń. Trzeba tyłko zwrócić się 
i zorganizować. 

Uprawianie sportów zastęp- 
czych w okresie zimowym częścio 
wu może zastąpić zaprawę lekko- 
atletyczną, ale przede wszystkim 
jako ćwiczenie mięśni. Natomiast 
parządy wewnętrzne — serce i 
płuca są tym motorem, który po- 
zwala na osiągnięcie doskonałych 
wyników w lekkiejatletyce bez 
szkody dls zdrowia. 

Jeżeli przez całą zimę nic się 
nie robiło dla podniesienia wyni- 
ków lekkoatletycznych, to teraz 
nastaje najwyższy czas, aby w 
tym kierunku coś uczynić. Inten- 
sywność zwykłych ćwiczeń gim- 
nastycznych powinna wzrosnąć, ^ 
jednocześnie należy już rozpocząć 
biegi naprzełaj. 

Od treningu biegów rozpoczy- 
nali prawie wszyscy lekkoatleci. 
Dłuższe biegi biegali nie tylko 
biegacze, którzy potem specjali- 
zawali się w sprintach, ale i póź- 
niejsi zawodnicy wielobojów, rzu 
tów czy skoków. Najlepszy obec- 
me biegacz świata dystansów 
średnich — Niemiec Harbig roz- 
począł w lekkiejatletyce od biegu 
na 10 km, rekordzista świata w 
rzucie dyskiem — Niemiec Schroe 
der, zanim zaczął specjalizować 
się w rzutach, biegał zupełnie do- 
brze 800 m. Dawny rekordzista 
świata w skoku wzwyż — Ame- 
rykanin Osborn, który był rów- 
nocześnie najlepszym  dziesięcio- 
bojowcem na Olimpiadzie w Pa- 


Mistrzowie bokserscy gimn. Kopernika Bydgoszcz; 
nicki, Raczkowski, Koczwara, sędzia p. Joachimowski, Kleybor, Bart- 
mowitz, 


niczne przedstawiają się następu- 
jaco: 

Wadze papierowej: Wieliński po- 
konał na punkty po wyrównanej 
walce Świekatowskiego. 

W wadze muszej: w mało cieka- 


wej walce Komarnicki zwyciężył 
Marderwalda, 
W wadze koguciej: Raczkowski 


pokonał na punkty Butkę, 

W wadze piórkowej: Koczwara 
po ładnej walce pokonał na punkty 
Diniego. 

W wadze lekkiej: Mikołajski wy- 
punktował Miłkowskiego. 

W wadze półśredniej: Kleybor 
niespodziewanie pokonał na punk- 
ty Wysockiego. 

W wadze Średniej: Bartnowitz w 


Wieliński, Komar- 


spotkaniu 
Kallnika. 

Po mistrzostwach odbyła się b. 
ładna walka pokazowa pomiędzy 
Gruchalłą a Pechem. 


towarzyskim pokonal 


1) 


Zaprawa lekkoatletyczna 


ryżu, był doskonałym biegaczem 
1500 m. Trening biegowy na po- 
czątku uprawiania  lekkiejatle- 
tyki nikomu nie zaszkodzi, prze- 
ciwnie, podniesie zupełnie wy- 
raźnie możliwości i poziom póź- 
niejszych wyników. 

"Każdy lekkoatleta przed po 
czątkiem właściwego sezonu lek: 
koatletycznego powinien biegać 
biegi naprzełaj. Jeżeli w zimie 
nie było warunków do treningu 
lekkoatletycznego w hali, to te 
raz ten trening należy rozpocząć 
biegami naprzełaj. Oczywiście, nie 
dła wszystkich lekkoatletów dłu: 
gość i sposób biegania biegów 
przełajowych powinien być jed- 


nakowy. Biegi naprzełaj należy 
najpóźniej rozpocząć z końcem 
lutego lub początkiem marca. 


Każdy kto przejdzie kilkutygod- 
niowy trening przełajowy po wyj 
ściu najpóźniej jesienią odczuje 
jego dobroczynne skutki. 

Sprinterzy (biegacze do 400 m) 
i skoczkowie w dal powinni do 
końca marca biegać 1—2 razy ty- 
godniowo krótkie przełaje prz 
rywane marszem. Cała długo: 
przebieganego przełaju nie po- 
winna przekraczać 2 km, które 
jednak nie przebiega się jednym 
ciągiem. Najdłuższy odcinek prze 
biegany bez przerwy nie przekra- 
cza 800 m. Po takim biegu 800 m 
należy 400 m przejść marszem, 
lub biegiem bardzo wolnym na 
wypoczynek. Po wypoczęciu znów 
przebiec następne 800 m. W in- 
nym dniu treningu długość prze- 
bieganego odcinka będzie wyno- 
sié 600 m, tak samo przeplatane 
marszem, takich 600 m jednak 
przebiega 3 razy. W trzecim dniu 
— przebiegać 4 razy po 400 m, 
tak samo przeplatane marszem. 
Szybkość przebieganych  odcin- 
ków, czy to będzie 400, 600 czy 
800 m, nie powinna być duża, 
przy końcu takiego biegu nie moż 
na być zmęczonym W dalsze dnie 
treningowe poprzedni trening po- 
wtarza się od początku. 

(d. e. n.) 


Bokserskimi mistrzami gimn die 
pernika na rok 1938/39 zostali: wyj 


Komarnicki,  Raczkowwm 
Mikolajski, Klet 
H. Mikołajsie 


húski, 
Koczwara, 
Bartnowitz. 


POZNAN 


Sezon szermierczy na terenie r 
znańskich zakładów naukowo% 
trwa w całej pełni. Należy 44%, 
czyć, że poznańskie szkoły prz% 
ja w całej Polsce w tym 8 
nym i brawurowym sporcie. _. 
Bardzo ożywioną My szeri 
czą rozwija Gimn. Mickiew 
Gimn. Paderewskiego z swym! Mij, 
tnymi i znanymi kierownikami m 
prof, Kazimierowiczem i prot. “y 
gowskim. Musimy dodać, 
swych barwach Gimn. Mick! 
cza posiada mistrzów Polski J0% 
rów: Kubskiego i Reichelta. s 
Same treningi odbywają się Pe 
wytrawną dyrektywą pp. feci 
strzów Zagadzkiego i Pawiarczi? 


| r] 7 alime aa 
W tych dniach w celu elimi, 


zawodników do zawodów międóy | 
gimnazjalnych, odbyły się zaw 
wenetrzne Oimn. Mirkiewicza ga 


Ary klasa aw j 
spodziewanie zwyciężyła, zreszta fy 
słuzenie, klasa trzeca w stostiy, 
11:5. Zawodnikom brak pewne) “ig 
ktyki oraz techniki, Lecz mimo jj 
nalezy wyróżnić Michalskie0ó i 
Smolińskaego oraz Kaszkowidkć 
Michalskiego. 

Sam poziom szermierki był 4 
soki jak na stosunki szkolne, 
Gimn. Mickiewicza 
p. prof. Kazimierowiczowi, 
zentantowi Polski, ostatnio zalig 
nemu do grupy olimpijskiej w 5% 
mierce. 


rz 


Wyniki techniczne: Malczesiśke 
Różyński 
2 


5:2; Michalski — 
k 


Kaszkowiak — Różyński 5: 
ciński — Sokół 4:5; Michalski 
Różyński 5:1; Kwieciński 


żyński 
ski 3: 
Kwieciński — Smoliński 
chalski — Smoliński 5:2; 


ski — Przyłuski 5: kowidk > 
Przyłuski 5:4; Smoliński — M. > 


wski 5:2; Michalski — Sokół 34 
Smoliński — Kaszkowiak 5:1: Sp 
dzią głównym był p. prof, Ka” h 
rowicz. Organizacja zawodów , 
dobra. Eugeniusz Nowiu 
ŁOWICZ i 


a 

12 lutego bm. odbył sie W {r 
gimnastycznej Państwowego gu 
ceum Pedagogicznego w Po 
towarzyski mecz pingpongowWY 44 
między drużyną miejscowego 4 | 
Orzeł przy Państw. Gimnazio 
Liceum im. ks, J. Poniatowslt j. 
4 KS. Olimpia przy Państw mju 
ceum Pedagogicznym. Po powi” y. 
i zaprezentowaniu drużyn prze ,;- 


prof. T. Łaszcza rozpoczęły się zt! 
wody. Z zawodników A 


wyróżnili się M. Mulinek i rio 


ski, u gospodarzy zaś Ed. 
Kaz. Reczko , 
Wyniki szczegółowe przedsta” 
u 

M 


skutecznością smeczy; M. Mu gb 
ska (Orzeł) — Ed, Miłosz © 
8:21, 13:21. Naciekawsza W 
dnia, obaj zawodnicy o dużej 
nice i efektownych „ścięciach ap” 
Deble: J. Wróbel 1 M. Marty. 
ka (Orzeł) — K. Reczko i Wi 
jączkowski (Olimpia) 21:11, © 
Mulinek i J Gumiński (Agal 
Ed. Miłosz i R. Sitek (Olm$; 
21:10, 16:21, 19:21, Walka zacić 
b. ciekawa. . pał 
Ogólny wynik meczu 3:4 dla „gł 
stwowego. Liceum Pedagogic” 
y n 


9 sekund decydvie! 


(Dokończenie ze str. 3:6) ge 

Wracam teraz do chwili UKOGęze 
nia biegu przez patrol pol 

wagę w czasie mamy, lecz 


skl, m’ 
TN 
wyniesie ten procent od 2 e 
41 minut, 04 sekund! — (sk, pf. 
zrobil Polacy. Moje móżgownęaj? 
mórki matematyczne 28 „przy, 
gwałtownie pracować, teraz Mhgleć 
tamniam sobie, że ta dwója 7.„j 
matyki na półracze to była W% 
uzasadniona, nie mogę ob yo 
raz wypada mi K godziny, sy sif 
mek sekundy. Speaker Okfzzfo" 
lepszym matematykiem — W g 
ogłasza wynik definitywny |, pó. 
karny Polaków — 87 sekund, Agui’ 
nieważ Włosi zrobili mts k 
jy, więc Polska ITI miej n 
nicą 9 sekund!!! przed siawns 
trolem włoskim! Kochany ieg. 
ten Wawrzacz — żeby Sie Mý chi 


s 


wowal 1 — ostatni swój strzał ek 


bił! No... 


nið 

ied 
pia) 20:22, 21:19, 17:21; va A 
Leszczyński (Olimpia) 21:13, Ma 
M. Marchewka (Orzeł) n 
ko (Olimpia) 9:21, 18:21; MD 
przewyższał przeciwnika Wh 


Nr 43 


SPORT SZKOLNY 


Kpt. pilot JANUSZ MEISSNER 


Rycerz gwiaździstego znaku 


2 Świadczy to o jego odwadze i pewności siebie 
„Owiem spojrzenie w oczy wroga przed rozprawą 
pst czynem trudniejszym niż się to z pozoru wydaje. 
£st ryzykiem, mogącym wprawdzie przynieść uspo- 
Jenie jeżeli wróg okaże się słabszym niż przy- 
Uszczaliśmy, ale mogącym również zachwiać wia- 
$ we własne siły jeżeli jego potęga wyda nam się 
Większa od mocy własnej. 
Nie każdy zdobywa się na takie spojrzenie. Ma- 
to czyni to bez wahania. Wielu natomiast prze- 
ada walkę na ślepo nad działanie świadome, 
Tównie wielu wycofuje się bez walki. 

Wahl nie zmienił kursu. Przymknął tylko gaz 
-Rszedł na 200 metrów, tuż nad skłębioną powierz- 
fnię mgły, nie próbując nawet prześlizgnąć się pod 
Miq, gdyż — widział to dokładnie — sięgała aż do 
damej ziemi. Światła pozycyjne towarzyszących mu 
Mmolotów Dudzika i Mańkowskiego oddaliły się 
dieco, zostały w tyle i znów się zbliżyły: klucz trzy- 

ał się nadal. 
„, — To dobrze — pomyślał Wahl. — Powinni te- 
© uważać. Powinni mi zaufać. 

Znów dodał gazu. Trzy rzędy płomieni wysu- 
dely się dokoła silnika z krótkich rur wydechowych 
Miały mrok, drgając szybko jak języki wężów. 

Tzez grubą pierzynę mgły tylko tu i ówdzie prze- 
jystawały się pojedyncze, matowe odblaski świateł. 


boj 


k 


Ysokie maszty radiostacji w Raszynie świeciły 
Strzegawczo czerwonymi żarówkami. 
Wahl minal je, poczem przeleciał nad lotni- 


Vkiem i nad zachodnią częścią miasta. Patrzył dale- 
© przed siebie, oczekując, że fala mgły skończy się 
a chwila. Ale po piętnastu minutach lotu — 
i więc gdzieś w okolicy Zakroczyma i Modlina — 
Szcze nie było nic widać. Wywnioskował z tego, 
€ ma do czynienia ze zjawiskiem bardziej ogólnym 
(iż przypuszczał; że mgła obejmuje wielką prze- 
eń na północno-zachodzie i sięga — być mo- 
— granicy Prus lub nawet wybrzeża. 
-  Zawrócił. Lecz teraz również południowo- 
„Schodnia strona horyzontu była jednolicie czarna: 
a zasłaniała wszystko... 
— Do licha — powiedział głośno — Teraz 
cze zabłądzę. 
Sprawdził kurs busoli, zorientował się że leci 
Wiatrem i opanował ogarniające go podniecenie. 
Najdalej za 20 minut przegonię mgłę — po- 


że 


Saz, 


Ryślal, 
Spojrzał na wskaźnik benzyny. 

— 250 litrów. Trzy i pół godziny lotu. 
Uspokoił się zupełnie. 

EOM=n czas = powiedział sobie. Nie złego 


les Byle tylko nie painąć jakiego 


Zcze się nie stało. 
TNA 
Zastanawiał się, co ma teraz zrobić. 
"z Przede wszystkim utrzymać kurs na War- 
4 74 — myślał. — Znaleźć Raszyn i stamiąd lecieć 
ley Eblina. To będzie ze 130 kilometrów. 45 minut 
OQdwrócił się i zawołał Bogacza. 
3a Polecimy do Dęblina! — krzyknął, — Jaki 
kurs? 
sbs, Nie wiem gdzie jesteśmy — odpowiedział 
€rwator. — Nie mogę obliczyć.. 
el Jaki jest kurs z Warszawy? Tylko o to mi 
i — przerwał mu Wahl. 
Bogacz zajrzał do swoich notatek. 
140 stopni — powiedział po chwili. 
tag Wahl skinat głową. Wtem zobaczył pionowo 
Samolotem mętne przebłyski swiateł. 
-. Wema wowyśdkić 
Orównał czas. Tak, to mogła być Warszawa. 
Hum, kłębiła się nad nią, pędzona słabymi podmu- 
KM wiatru, pełzała w ulicach, odsłaniając na 
ehs o fragmenty domów, wież kościelnych i da- 
* aby zaraz znów je pochłonąć. Lotnisko mu- 
mé gdzieś niedaleko: może o kilometr? Może 


Na prawo? Na lewo? 
ie mażna było przekonać się o tym. 
m w jakiejś chwili wyłonił się z dna mroku mosi 
iśle i smugi jego świateł odbitych w wodzie. 


Na wschodniej stronie horyzontu ukazały się jasne, 
błyszczące łuny miasteczek: tam jeszcze nie była 
mgły. 


Wahl wziął kurs na Dęblin i obejrzał się na to- | 


warzyszów. Samolot Dudzika legł w skręt i zawró- 
cił w kierunku Pragi. Mańkowski trzymał się nadal 
o 50 metrów na prawo w tył 

Bogacz pochylił się nad pilotem i mówił coś, 
z czego Wahl usłyszał tylko parę oderwanych 
słów: 

— Dudzik... lądować... poligonie... zna Rember- 
tów... my także... nie ma mgły.. 

— Może mu silnik nawala — odrzekł. — My 
polecimy do Dęblina. 

Obserwator z rezygnacją machnął ręką. 

— Rozwali maszynę na poligonie — pomyślał 
(AM = 54 ib e as A m ED 
skakał? 

Dalej lecieli w milczeniu. Mgła ścieliła się 
wzdłuż Wisły zapewne, bo nie było widać ani Je- 
ziorny, ani Otwocka, ani Góry Kalwarii. 

Wahl co chwila spoglądał na zegarek i na 
wskaźnik benzyny. Czas biegł; paliwa ubywało; 
nie sposób było sprawdzić, czy lecą właściwą kur- 
sem i gdzie się znajdują. 

— A jeżeli Dęblin leży pod mgłą? — wypłynę- 
ło pytanie. 

To nie było wcale wykluczone. Lasy, których 
czarne plamy ukazywały się raz po raz, kurzyły 
białawym tumanem. Z mokrych łąk, z torfowisk 
wstawały opary i ciągnęły długimi welonami z wia- 
trem. Żółte światełka wsi i pojedyńczych chat uka- 
zywały się, mętniały i nikły. Nie było widać więk- 
szych, wyraźnych łun. 

SAI zmtodicki dł. Moto są (HE zdać 
że nie odnajdzie Dęblina. Co wtedy?... 

Ciążyła na nim odpowiedzialność za powziętą 
decyzję. Odpowiedzialność za dwa samoloty i obie 
załogi Odpowiedzialność tym większa, że nie usłu- 
Glaleaiy arare (dkg atk EAE E Ma E 
czystym poligonie Rembertowa 

— Może Dudzik tam już siedzi, zdrów i cały? — 
pomyślał. — Może właśnie palnąłem głupstwa? 

Pytania bez odpowiedzi cisnęły się teraz jedno 
przez drugie: 

— A jeżeli tam na południu pułap chmur jest 
coraz niższy? Jeżeli mgła jest grubsza i bardziej gę- 
sta? Jeżeli nie będzie można skakać w ostateczna- 
ści, bo zdarzy się defekt silnika? Jeżeli lądowanie 
wypadnie na lesie — to co? To co?! 

Strach zaatakował. Strach — zły doradca — 
podsuwał wyobraźni wszystkie możliwe niesprzyja- 
jące okoliczności, od prawdopodobnych do najbar- 
dziej fantastycznych. Strach wkradł się do mózgu 
i do serca, paraliżując umysł, grając na nerwach, 
mącąc jasność myśli, chwiejąc decyzją powziętą 
uprzednio. 

— Zawrócić — czy lecieć dalej? Wyjść w gó- 
rę, póki silnik dobrze pracuje i skakać, czy lądować 
na pierwszym wolnym od mgły skrawku ziemi? Ma- 
że lecieć bardziej na wschód, nad tor kolejowy? 
Może na zachód, bo tor mógł już zostać na prawo 
pod mgłą? 

— Zobaczyć cośl Zobaczyć ziemię! Dowiedzieć 
się czegoś o miejscu nad którym się leci! 

Wahl spojrzał na zegarek. Od chwili przelotu 
coil Aee ((- deb o Bnikib BIE e 


WOLNOBIEGOWA 
PIASTA HAMULCOWA 


A. F. S. 


JEST GWARANCJĄ 
TRWAŁOŚCI ROWERU 


wa — pomyślał) — minęło pół godziny. Mgła powin- 
na była dawno się skończyć. Tymczasem nic się 
właściwie nie zmieniło od czasu gdy znikły światła 
Warszawy. Uhyło tylko benzyny, a trwająca nie- 
pewność osłabiła jasność myśli i optymizm pilota. 

— Tak dalej być nie może — powiedział sobie, 
kiedy znów nasunęły mu się wątpliwości co do spo- 


sobu postępowania. — Trzeba myśleć trzeźwa 
i przestąć się nareszcie bać. Wszystko będzie 
dobrze. 


Starał się w to uwierzyć. Kiedy wyobraźnia 
narzucała mu obrazy lądowania naoślep, kiedy za- 
czynał odczuwać znużenie i nagłą chęć znalezienia 
się na ziemi za wszelką cenę — powtarzał sobie: 

— Naprzód tchórzu! Wszystko będzie dobrze — 
i leciał nparzód, 

Po kilku takich wysiłkach zdołał opanować 
strach i zmusił się do spokojnego rozważenia sprawy. 

— Mam jeszcze benzyny na dwie i pół godziny 
lotu — rozumował. — To, że od godziny nic się nie 
zmieniło, wcale nie jest groźne. Ba, przed godziną 
przecież mogłem o tym spokojnie myśleć. Muszę 
więc i teraz. Ano — spróbujmy. Dęblin powinien 
być na kursie. Dolecę tam za 10—15 minut. Jeżeli 
go nie znajdę, to nic — powiedział z mocą. — To 
jeszcze nic wielkiego. Może tam być mgła. Ale 
wszędzie mgły nie ma, a ja mam benzynę. Mam czas. 
To się musi skończyć po stu, może po stu pięćdzie- 
sięciu kilometrach. 

Powziął nową śmiałą decyzję: 

— Jeżeli nie odnajdę Dęblina, albo nie zdołam 
tam wylądować, polecę do Krakowa! 

— Przez Góry Świętokrzyskie? — szepnął mu 
strach. 

— Przez góry — odpowiedział z mocą. 

Popatrzył w niebo i uśmiechnął się z triumfem: 


dojrzał w zenicie gwiazdę między rzedniejącymi 
obłokami. 
— Nie opuszcza mnie — pomyślał, — To na- 


pewno ta moja szczęśliwa. 

W tej chwili Bogacz dotknął jego ramienia. 

— Na lewo coś widać! — zawołał. 

— To Dęblin — odrzekł Wahl z przekonaniem, 
choć nie miał żadnych danych, że tak jest w istocie. 

Lecieli jeszcze pięć minut. Pad samolotem bły- 
skały raz po raz światła ludzkich domostw, jak 
iskierki przygasłego ogniska pod warstwą popiołu. 
Na lewo jaśniała coraz wyraźniejsza łuna. Mgła 
skończyła się wreszcie. 

Z mroku nocy, z czarno-sinej toni chmur i mgły 
wypadli nad jasne plamy odbitego od ziemi blasku 
lamp elektrycznych. Zalśniły tory kołejowe, prze- 
chyliły się w skręcie okna dworca nalane złotym 
winem światła, posypały się białe, lekko zaróżowio- 
ne latarnie zwrotnicze. 

Skośne dachy Ireny spłynęły połyskliwym sre- 


| brem. 


Spomiędzy drzew wyjrzały lampiony oficerskich 
domków. Twardo wyłamały się z ciemności oświet- 
lone bloki hangarów. 

Skręt nisko nad budynkiem portu. Silnik ryczy 
ialarmuje. Drgają ostre, odgięte w tył języki zielo- 
no-błękitno-żółtych płomieni u wylotu rur wyde- 
chowych. Mrugają światła pozycyjne na skrzydłach 
i raz po raz reflektor u spodu kadłuba otwiera oko 
jak cyklop: 

— Chcemy lądować! Oznaczcie lotnisko. 

I oto nagle bezkształtny mrok w dole wypełnia 
się rubinami; staje się plastyczny i zrozumiały. Sznur 
drogich kamieni otacza lotnisko; po trzy czerwone 
klejnoty błyszczą na kominie elektrowni i na masz- 
tach radiostacji; po cztery u szczytów wysokich bu- 
dynków Szkoły Podchorążych. 

Zielenaj rakieta boska ze atari TERE ch 
rze bukietem iskier i spływa w dół: 

— Ladujciel 

Wskaźnik wiatru we wschodnim rogu lotniska 
wyraźnie kieruje ostrze swej strzały na Irenę: lądo- 
wanie na północny zachód. 

I Stanisław Wahl zamyka gaz do końca, wy- 
grawszy jedną z bitew o duszę powietrza. 


(d. c. n.) 
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SPORT SZKOLNY 


Tydzień F18- 


AŽ obota 11 bm. (otwarcie FIS). 

Ja: — Droga żono, otwórz ra- 
dio. Posłuchamy transmisji otwar 
cia FIS-u. 

żona: — Przecież śniegu nie 
ma! Cóż oni tam będą otwierać? 
Chyba parasolel.. 

Ja: — Droga żono! Pan mini- 
ster powiedział, że FIS się uda, 
to się uda! Trzeba ufać osobom 
oficjalnym... Cóż to ża szumy w 
głośniku? Czas zmienić lampy. 

Żona: — Biedaku, lampy do- 
bre. Czas zmienić klimat. To 
deszcz bębni w parasol nad mi- 
krofonem!... Ładny FIS! 

Ja: —- Mimo to — jadę! PIM 
gapowiedział śniegi... 

żona: — Tobie by się lód przy 
dał na głowę!... 


Niedziela 12 bm. Zjazd. 

Ja: — Panie numerowy, a do- 
kąd wysyłacie ten kajak? 

Tragarz kolejowy: — Na FIS... 
Co się pam dziwi? W Zakopanem 
już wszystko pływa, taka odwilż. 
Z zawodów wyszedł jeden wielki 
zawód, więc p. minister zarządził 
wyścigi kajakowe i pływackie. Z 
Kasprowego spływ do Kalatówek. 
później sztafeta 3 X 100 stylem 
zmiennym (narciarz — kajako- 
wiec — pływak), a w niedzielę 
skoki wieżowe i trampolinowe 2 
Krokwi. 

Ja: — I Marusarz będzie ska- 
kał do wody? 

Tragarz: — E, gdzie tam. Ma- 
rusarz będzie niósł sztandar. Bo- 
kserów wystawią: lżejsze wagi do 
setki na wznak, cięższe do sko- 
ków. 

Ja: — Bokserzy będą plywac 
na FIS-ie? Ktoś z nas bredzi.. 
Dlaczego akurat bokserzy? 

Tragarz: — Bo tylko nasi bo- 
kserzy potrafią dzisiaj wygrywać! 

Ja: — To racja! Ale w obcej 
dyscyplinie? Nie wszyscy umieją 
pływać!... 

Tragarz: -— A bo to potrzeb- 
ne? Jakby np. szanownemu panu 
kazali startować w biegu zjazdo- 
wym, to cobyś pam zrobił? 

Ja: — Cóż... zjechałbym, prze- 
wrócił się ze trzy razy, złamał ki- 
jek i zajął ostatnie miejsce... 

Tragarz: — No, wsiadaj pan, 
bo poctąg ruszał 


Poniedziałek 13 bm. Sztafeta 
4 X 10 km. 
Ja: — Panowie! I jabym chciał 


coś zobaczyć! Zapłaciłem za bilet, 
a tu prócz śniegu nic nie widzę!... 

Sąsiad: — Dobre i to. My tu 
od paru dni śniegu nie widzieli- 
śmy!.. 

Ja: — Nie przyjechałem tu słu 
chać wątpliwych dowcipów, ale 
zobaczyć zwycięstwo naszych nar 
ciarzy!... 

Sąsiad: — Zwycięstwo naszych 
narciarzy! Hahaha! Rzeczywiście, 
pański dowcip lepszy od mojego! 
Panie, idź pan lepiej do domu. 
Już po sztafecie. 

Ja: — Jakto? Nie było jeszcze 
ostatniej zmiany Polaków! 

Sąsiad: — A pan chce na wa 
zaczekać? Ma pan czas. Radzę 
skoczyć na obiad i wrócić pod ww 
czór tutaj — jeszcze pan zdąży na 
finisz Nowackiego A nie śpiesz 


YA, HAPARA 
stka podobała? 


Ja: — Optycznie — bardzo! 
Przypuszczam, że Marusarz był 
pierwszy 

Przyjaciel: — Zdaje się, Józiu, 
żeś za dużo wypił, a za mało się 
znasz na sporcie. Jak ogłoszą wy- 
niki — zrzednie ci mina... 

Ja: — A kiedy ogłoszą? 

Przyjaciel: Lada chwila, 
tylko przedtem odbędzie się jesz- 
cze posiedzonko komisji, potem 
bankiecik na cześć sędziów, po- 
tem herbatka dła delegatów, na- 
stępnie audiencja u prezesa, po 
niej konferencyjka prasowa, tran 
smisyjlka do Warszawy — na, a 
potem już ogłoszą wynik publicz- 
ności... 

Ja. Z tego wnoszę, że zdą- 
żymy jeszcze wypić po jednym! 
Przyjaciel: — Zaryżykujmy.. 
Za pierwsze miejsce Marusarza!.. 


Czwartek 16. Skoki do komb 
Ja: — A co! Czwarte miejsce, 
co za sukces! Nie mówiłem, 
Marusarz!? Tylko Marusarz. 
Przyjaciel! — Ale zdaje się 
nie myślałeś o Andrzeju, tylko o 
Stanisławie?! 

Jn; — Wszystko jedno, nie je- 
stem z nimi na „ty“! Imiona nie 
ważne — Marusarz — to najważ- 
niejszel.. Ale to jeszcze nie ko- 
niec, zobaczysz w niedzielę!... 


Piątek 17. Patrol wojsk. 

Ja: „Kochana żono! Nasi za- 
wodnicy są b. zdolni, tylko nikt 
się dotąd nimi nie interesował. 
Zamiast do treningu zapędzano 
ich do ugniatania śniegu, do wy- 
rabiania tampionów, girland, pi- 
sania zaproszeń na bankiety i ob- 
tańcowywania żon zagranicznych 
dygnitarzy! Prócz tego sprowa- 
dzono im z Norwegii narty i kij- 
ki, które łamały się już przy wy- 
pakowywaniu z wagonu! Są to 
najlepsze wyroby norweskie... na 
eksport. Norwegowie zaś jeżdżą 
na... amerykańskich. Może te szcze 
góły wpłyną na złagodzenie Twe- 
go, zbyt surowego sądu o począt- 
kowych niepowodzeniach naszych 
chłopców. Zaręczam ci, że po zwy 
cięstwie Marusarza, nawet P.Z.N, 


zaprawę „suchą”. 


N 


się pan z jedzeniem! 


Wtorek 14. Slalom. 
Nie pamiętam... 


Środa 15. 18 km. 
Przyjaciel: 
szcze dwa większe z kropelkami 


— Panie ober! Je-| 


SF 


| Sztofetę narsą na 4 = 
befszyk 


Górą F 


Nasi zawodnicy przeszli przed FIS-em intensywną 


B= 


10 km „zawalił* tradycyjny 


Odnawiamy naszą „krypę* 


22 stycznia 1939 r. 

Oryszczamy Dakar i udajemy się 

do Konakri, marze dzisiaj jest 
wzburzone, co chwila duża fala za- 
lewa nam pokład. „Poleszuk* pły- 
nie dość szybko i w niedługim 
czasie brzegi „Czarnego Lądu“ gi- 
ną na horyzoncie. Podczas ostatnich 
2 tygodni pobytu w Dakarze podda- 
liśmy „Poleszuka“ gruntownemu 
remantowi. Dzięki ` uprzejmości 
władz portowych dostaliśmy do po- 
mocy dźwig, który objąwszy w 
swoje żelazne kleszcze nasz jacht, 
uniósł ga w górę jak piórko i prze- 
niósł na specjalnie zbudowane ru- 
sztowanie na brzegu. Tutaj odbyła 
się gruntowna toaleta „Poleszuka”, 
Przy pomocy kilku francuskich har- 
cerzy oczyściliśmy całe dno zarosłe 
różnymi wodorostami. Podczas na- 
szej pracy termometr  wskazywal 


zacznie się swoimi zawodnikami 
interesować!.. Radzę Ci słuchać 
niedzielnej transmisji skoków. Na 
pewno nie rozchorujesz się, jak 
ro piątkowej, z mistrzostw tyż- 
wiarskich, Nasi muszą wygrać!. 
Twój Józef 


P. S. 1. Wracam w poniedzia- 
tek. W rozkładzie przyjazd do 
Warszawy o godz. 8 rano, czyli 
oczekuj mię na dworcu gdzieś ko- 
ło 3-ej po poł, Gdyby mię nie by- 
ło, to znaczy, że nie mogłem się 
dopchać do pociągu i idẹ piecho- 
tą. Twój Józek, 


P. S, 2, Nasi na III miejscu! 
Niech żyje armia! Dałem 5 zł na 
C.K.M. Twój Józek". 


Sobota 18. 50 km. 

Ja: — Proszę pani, pani wie 
wsżystko, niech pani mi powie, ca 
mówi zagranica o naszych szan- 
sach w maratonie? 

Dziennikarka e — Zagrani- 
ca mówi, że Polacy są wielką nie- 
wiadomą, to znaczy nie wiadomo 
wy, proszę usunąć tego chorego! 
poco startują! Ale niech pan nie 
| upada na duchu, parę upadków 
na trasie może, jak w skokach, 
zepchnąć Skandynawów na dalsze 
miejsca. Jedno jest pewne: nasi 
zajmą lepsze miejsca od Czechów, 
Hindusów, Polinezejczyków, Chiń 
czyków i Boerów z Transwaalu... 
Groźni mogą być dla nas tylko 
Ruropejczycy... 


Ja: — Słowem, mogę mieć naz 
dzieję? 
er.: — A, oczywiście, drogi pa 


nie! Niech jej pan nie traci do sn- 


Micjawki FIS-owe 


ników żadnej 


Na u PISSZYKU 


stale ponad 40° ciepła, na zimno 
więc nie można było narzekać. Ma- 
my już też uszyte nowe żagle sztor- 
mowe oraz otrzymaliśmy specjalne 
mapy morskie, sprowadzóne aż z 
Berlina. „Poleszuk* jak dotąd trzy- 
ma się wspaniale, jest wytrzymały, 
a co najważniejsze, bardzo zwrotny. 

Morze robi się co raz niespokaj- 
niejsze, zanosi się na burzę, wieje 
silny „forde-vind" (wiatr z tyłu). 
Sprawdzamy czy wszystko jest w 
porządku, czy wanty, sztagi, szkoty 
itd. są dobrze umocowane, Jednak 
burza nie nadchodzi, po jakimś cza- 
sie niebo wypogadza się. Tym ra- 
zem burza przeszła o kilka kilame- 
trów na wschód od nas. 


27 stycznia 
Wczoraj pierwszy raz spatkaliś- 
my się z latającymi rybami; kilka 


ROZ 


mego końca, to jest do pięćdzie- 
|siqtcgo kilometra! 
| Ja: — A potem? 
| er: — Potem ogłoszą wyniki 
|i zamiast nadziei uzyska pan pew 
ność! 

Ja: — Dziękuję pani. 
żyje prasa!.. 

Niedziela 19. Skoki otwarte. 
Speaker (do mikrofonu): 
Proszę państwa, w konkursie sko- 
ków prowadzą Norwegowie, któ- 
rych zwycięstwo nie ulega naj- 

mniejszej wątpliwości! 


Niecn 


Ja: — Bujda! Kłamstwo! Nasi 
wygrają! Polska! Polska! Kula! 
Marusarz! 

Speaker: — Panie, proszę 


odejść od mikrofonu, tu nie wot- 
no, co pan robi? 

Ja: — Co nie wolno? Jestem 
abonentem radia. (Do mikrofo- 
rat): Hallo! Kochana żono i pozo~ 


Postanowiono %m przyszłe zawody FIS 
czać psów... 


stali rodacy! Słyszycie mię? To ja! 
Ziutek! Nie wierzcie małoduszne- 
mu speakerowi, Nasi wygrają 
Muszą! Ja i pielęgniarka postano- 
wiliśmy... 


Speaker: — Panie posterunko- 
wy. 
Ja: — Nie! Nie! Puśćcie mnie! 


Ja skoczę! Ja skoczę najdalej. 
Polska musi mieć pierwsze miej- 
sce w FIS-ie. Ja je zdobędę, sko- 
ro wszyscy zawiedli, ja skoczę! Z 
Giewontu! Z Babiej Góry! Z Ły- 
sej Kobyły!!! 

Lekarz: Zabrać go stąd! 
Ostry atak szału. Biedaczysko! 
Pierwszy w Polsce wypadek obię- 
du na tle sportu... 

Przyjaciel: — A więc mamy 
jedno pierwsze miejsce... 

JÓZEF KEMPA 


Rys. W. ŁADNO 


IS, górą nasi: 


Górale nie domagali się od zagranicznych zawod- 


zapłaty iu dostarczone prowianty. 


ne 


teges 


z nich spadło na nasz pokład. pe 
da ryba ma jedną parę skrzydy 
które pozwalają jej niezbyt wyso 
wzbić się w powietrze, 


w 


sihn 


31 stycznia. 


Zawinęliśmy dzisiaj do Konakt* 
Po południu zrobiliśmy samocho 
dem jednego z tutejszych farmera”, 
wycieczkę do kilku wiosek murzyć 
skich, Na spotkanie nasze wyleg™ 
ły za każdym razem gromady obef 
wanych dzieci, które zaczynaly SP” 
wać swoje narodowe pieśni, dom^ 
gając się natarczywie jakiejś 730 
ty za swój koncert. W jednej z wio, 
sek mały murzynek byle tyl 
zwrócić na siebie uwagę, gdy "0% 


Murzyni z Konakri. 


dzielałem drobne datki między Ie, 
go towarzyszy — począł deklam 

wać przede mną po francuską 
dlitwę, którą go nauczył misjo! 
katolicki. 


3 lutego 

Niektóre okolice Konakri så M 
wiedzone śpiączką. Śpiączka A 
jedną z największych plag AIY,, 
powoduje ją ukąszenie muchy oj 
tse, Przeważnie na śpiączkę a 
dają murzyni, ponieważ mucha 
tse bardzo rzadko siada na bia! 
ubraniach Europejczyków. 1 

Zwiedzaliśmy wczoraj jedn ha 
wiosek nawiedzoną Śpiączką. Mge 
żenie było wstrząsające. W Ki% 
szopach leżało ułożnych jeden K% 
drugiego przeszło 50 murzynów sg 


padniętych w głęhoki sen. ce 
chorymi uwijały się siostry iw 
wonego Krzyża, wstrzykująć „jy 


wielkie ilości surowicy  Pwędh 
śpiączce, Biedni ci ludzie po cyz 
atakach umierają. Organizm "I 
pejczyka stosunkowo jednak IX 4 
zwalcza tę chorobę. Z samą mg. 
tse-tse prowadzona jest nieul 

za walka, porobiono setki paa g 
siatek. Pułapki takie spotyka 
nawet w samej Konakri na każóję 
kroku. Pewnego razu, gdy wra! 
my do domu z pobliskiej wyciedwjś 
na skraju lasu (prawdziwa ZA 
zaczyna się dopiero kilka ride 
trów od miasta) ujrzałem „Bede 
murzynów, którzy tańczyli koto jja 
nego z drzew, okrzykami *7' póź, 
jąc swoje zadowolenie. Jak 5!ć * (0 
niej okazało — objaśnił nanggo 
przewodnik — powodem ich myją 
ści było złapanie da jednei 2 Pias 
pek 2 much tse-tse. Oliarowanć póź 
tę zdobycz, przez co nasz zbić 
miątek z Afryki powiększył Sif gy” 
małe muszki, ktare sieją tyle gi 
stoszenia wśród tubyłców Ai 


Zsgmunt m 


